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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 16. S ie rp n ia /
N. P an  cesarsko-austryackiego generalnego 

konsula barona A. S. R o t h s c h i l d  n. M ., i ba
rona A. N. R o t h s c h i l d  w Londvnie Tajuetni 
radzcami bandlowćini mianować raczył.

Dzisiejsza gazeta p o w s z e c h n a  p r u s k a  
obejmuje obszerne opisanie uroezrstego otw ar
cia przygotowywanej juz od kilku miesięcy 
wystawy płodów przemysłu w królewskim a r
senale.

Z K r ó l e w c a ,  doia 9. Sierpnia.
Poddany polski F ., który od lat 7. w Pru

sach przebyw a, tu się ożenił i jako w yrobnik 
w Iliowie osiadł, chodził nie raz, kiedy mu 
lia pracy zabrakło przebrany do Polski szuka
jąc jej tam ; tak i na początku Lipca udał się 
do nad granicznego polskiego miasteczka M ła
wy. Tam zdradzony jako zbieg, został przez 
żandarma polskiego napadn ię ty  który go chciał 
aresztować. F. zaczął się bronić i zranił żandar
ma, tak dostąpił chwilowego uwoluienia, ale u- 
rhodzącego do Prus żandarm dosiadłszy tymcza
sem konia, dopędził; ponieważ jednak przypad
kowo broni żadnej nie wziął z sobą , wszczęła się 
w>ęc walka na śmierć, nasamprzód pięściami, p o 
tem kainiemieuiami i obaj okropnie się pokale
czyli. F. nareszcie uległ, gdy tymczasem żandarm 
pomoc otrzymał, i w Mławie do więzienia wtrą

cony został. Jiti. nndyktowano mu niezmierną 
iłosć chłost, a gd~by je miat przeżyć zesłanie 
do bery i, gdy am a  jego z dzieckiem na ręku 
i w paszport opatrzona w Mławie stanęła, aby  
się z mężem swoim widzieć. Oddalona od 
drzwi więzienia, przez proźby i oświadczenie, 
że razem z mężem do Syberyi udać się chce, 
tego dokazala, że ją w nocy do więzienia 
wpuszczono. F. przywdziewa następnie suknie 
żony i uchodzi, przybyw a kurzaw ą, krwią i 
ranami okry ty  do Jllo w y , gdzie go mieszkańcy 
radosnemi okrzyki witają. —  Ale wierna zona 
jęczy w więzieniu, z którego męża swego o- 
sw obodziła, z dzieckiem swoim i w stanie brze- 
mieuności, az do obecnej chwili.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Sierpnia 

Nadeszłe dziś listy z Algieru potwierdzają 
w iadomość, iż Marszałek Bugeaud oddał naj
wyższe dowództwo nad korpusem expedycyj- 
nym stojącym na granicy m arokkańskiej, Ge
nerałowi porucznikowi Lamoriciere. Sądzą je
dnakże, że M arszałek nie tak prędko powróci 
do Algieru; zajmował on się dalszemi układami 
reprezentantów Cesarza Marokkańskiego, i re 
gulowaniem podbitych pokoleń, którym prze
znaczał naczelników. Tymczasem G enerał La-



moriciere gotował się do nowych ważnych ope- 
racyi. Ze szwadronów drugiego regimentu hu
zarów i dziewiątego strzelców, które przybyły 
do O ranu , ma być utworzony piąty regiment 
Strzelców afrykańskich. Marszalek Bugeaud łą
czy wszelką konnicę z korpusem expedycyjnym. 
Kilka szwadronów czwartego regimentu strzel
ców afrykańskich znajduje się juz w prowincyi 
O ran u ,  teraz kazał Marszalek także reszcie re 
gimentu tego będącej w Algierze udać się na za
chód, a d. 30. w porcie Algierskim wielkie pa
nowało poruszenie, 220 koni bowiem wsadzo
no na siedem najętych okrętów kupieckich, 
Z tego wszystkiego pokazuje się jasno, iż Mar
szalek sam nie wierzy bynajmniej w usunięcie 
trudności zachodzących z Marokkiem. Co się 
tyczy podobieństwa zrobienia wycieczki prze
ciw Fez i Mequinez, i potrzebnych do tego 
środków, panuje podobno między Generałem 
Lamoriciere a Marszalkiem Bugeaud różność 
zdań. Pierwszy z nich sądzi, że wycieczkę tę 
można zrobić w 10,000 ludzi, gdy tymczasem 
Marszalek przynajmuiej 20 ,000  do tego za ko
nieczne uznaje, a że rząd żądanych przez niego 
pięciu regimentów nie nadesłał, nie odważył 
si posunąć w głąb granicy Marokkańskiej. —  
Myśl zaś wsadzęuia na okręty 10 ,000  ludzi, by 
z nimi udać się przeciw stolicy Fezu, i onę za
jąć, również poniechaną być musiała, a to z po
w odu braku wody w kraju , i trudności w trans
porcie. Już  dawniej jak przed dwoma tygo
dniami ogłoszonem było , że okręty wojenne 
znajdujące się w Tulonie połączyć się miały 
wkrótce z flotą Księcia Joinville na wybrzeżu 
Marokkanskiem, i że naczelne dowództwo od- 
dauetn będzie wtenczas admirałowi Baudiu. Dziś 
wiadomość ta okazuje się bezzasadną, przed
wczoraj bowiem kontradmirał La Susse udał się 
zląd do Tulouu, by  odjąć dowództwo tamecz
nej dywizyi rezerwowej.

Z d n i a  10. S i e r p n i a .
Dzisiejsze wiadomości z Marokko brzmią w 

sposób zaspokajający. M o n i t o r  zawiera na
stępujące udzielenie: » Listy z Tanger z dn. 2. 
Sierpnia donoszą, -że w tej chwili termin Cesa
rzowi naznaczouy upływał i że na ostatnie pi
smo Pana N v o n , francuskiego generalnego kon
sula, odpowiedź jeszcze nie nadeszła; ale »Gre* 
geois,« który z Tangeru w nocy ua d. 3. odpły
nął,  przywozi nowinę, że w chwili kiedy kro
ki nieprzyjacielskie rozpocząć się miały, pismo 
Cesarskie Baszy w L a  r a c  h e  Pełnomocnictwo 
do układania się o pokój nadaje. Oprócz te^o 
uwiadamia Cesarz Baszę, że pismo do Księcia 
Joinville wydać zamyśja, mające przywrócenie

pokoju zabezpieczyć.« —• Basza Larachy, Sidi 
Busselam, któremu więc z Księciem traktować 
polecono, juz ostatnicmi czasy życzliwe dla 
Francyi objawiał chęci, zaś Sidi Bendris, mi
nister Sułtana i dotychczasowy pośrednik mię
dzy nim i Francyą, całkiem przeciwnym du
chem ozy wiony się być zdaje. Rozumieją więc,
że Sułtan obecnie szczerze myśli o zgodzie. __
Równocześnie przez Anglią z Gibraltaru wiado
mość z d. 30. Lipca odebrano, że statek paro
wy »Hekla« dn. 29. z Tangeru odpłynął, że 
kilka dni przedtem wojska marokańskie do mia
sta tego weszły, ale pote'm znowu się cofnęły. 
Nie było w Tangerze ani jednego Chrześciani- 
na, podobnie wszyscy Żydzi, którzy tylko mo
gli, z miasta wynieśli się, aby ujść samowol- 
liości wojsk krajowych, których, jak korre- 
spondent angielski wyraża, bardziej się jeszcze 
lękają, aniżeli bomb francuskich. Zdaje się, 
ze bramy miasta przed Beduinami, którzy naj
większej mieszkańców nabawiali obawy, zam
knięto. Małżonka konsula angielskiego, Drum
mond Hay, udała się na pokład »Hekli.« Pod 
względem bezpieczeństwa Pana  H ay zachodziła 
niejaka obawa, ale stosownie do ostatnich do 
Anglii nadeszłych doniesień wracając z Marok
ko, był on  już ty lk o  o d w ie d u io w ą  drogę od 
Tangeru oddalony.

A n g l i a .
I z b a  n i ż s z a ,  p o s i e d z e n i e  z d. 7. S i e r 

p n i a .  —  Na dzisiejszem posiedzeniu rannem, 
powstały krótkie debaty z powodu zagranicznej 
polityki minisleryum. Lord Ebrington użalał 
się na nadużycia, których się dopuszczają Fran
cuzi na wybrzeżu zachodnim Afryki pod wzglę
dem handlu angielskiego, a gdy Sir Peel od
powiedział, że rzecz ta w formie zażalenia wy
toczoną już została przed minisleryum spraw 
zagranicznych, on wszakże w obecnej chwili 
żadnej bliższej wiadomości w tym względzie 
udzielić nie może, lord Palmerston, korzysta
jąc z tej sposobności, skrytykował surowo po
litykę zagraniczną miuisteryum w ogólności, 
przyczem wspomniał także koncessyc zrobione 
państwom zjeduoczonym pod względem granic, 
i upadek Espartery spowodowany, jak on 
utrzymywał przez słabe uleganie Anglii, nare
szcie stratę wpływu angielskiego w Hiszpanii. 
Szczególniej zaś ganił surowo, że lord Aber
deen nie dawno w izbie wyższej konsula Prit
chard uicuznawał więcej za konsula, a to, że
b y  postępowaniu Francuzów na Olaheiti łag°* 
dnq ile możności nadać postać. Sir R. P eel 
przyznał, i e polityka zagraniczna ministeryuni 
nie idzie w ślady lorda Palmerstoua, bronił się
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jednak  przeciw zarzutowi,  ja k o b y  chciał z p o 
święceniem interesów augielskich utrzymać d o 
b re  porozumienie z zagranicą. O dw o ły w a ł  on 
się na to ,  ze traktat wassyngtoński i polityka 
rządu w sprawach hiszpańskich, chwaloną była  
naw e t  przez człouków oppozycy i ,  szczególniej 
przez  lorda Jo h n a  Russell. W  końcu  oświad
c z y ł ,  iż spraw y na Otaheili w milczeniu pomi
nąć musi.

W iadom ości teraźuiejsze z Indy i nie są zby t  
ważne. Mówiono już w Bombaj o odwołaniu 
lo rda  E llenborough  i cieszą się wszyscy, że 
zarząd jego doszedł do końca bez żadnych dal
szych zamachów stanu. Stan Sindu jest b a r 
dziej zaspakający jak  k iedykolwiek. Naczel
n icy  Beludżów zostali wezwanemi do zebrania 
się na wielki D u rla r  (sejm) do H y derabad  
w  dzień urodzin K ró lowej W ik to r y i ,  większa 
ich część była posłuszna temu wezwaniu. Zgro
madzenie by ło  liczne i spokojne ,  dowiodło za
ufania ze s trony  rządu i zaufania ze s trony n a
czelników , a przez wzajemną zamianę p o d a 
ru n k ó w  i życzeń , rozpoczęto dzieło zgody 
i położono zasady do cywilizacyi i adininistra- 
cyi kraju. Stan zdrowia także zdaje się być  
lepszym tego roku  w tych stronach, a ludność 
rozliczna poznała juz jakie korzyści może osią
gnąć z upadku rządu sw ych  daw nych emirów 
lnahometańskich. —  W a lk a  pom iędzy mie
szkańcami gór a mieszkańcami dolin trwa w  La- 
horze nieprzerwanie z rów ną silą. Będzie ona 
zapewne trwać tak d ługo , dopóki skarb  L ah o ry  
do  tego środków  dostarczyć zdoła. T ru d n o  
jednakże p rzypuśc ić ,  b y  porządny  narodow y  
rząd tam został ustanowionym i zdaje się, że 
pomimo spokojnych iuslrukcyi Sir  H enryka  
H ard ingc ,  Anglia będzie musiała wejść w w o j
nę z Sikami. O czekują  tu za miesiąc lorda
Ellenborough. Parostatek rządow y został w y 
p raw iony  do A lexand ry i ,  gdzie ma oczekiwać 
n a  byłego gubernatora Indyi.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 3. Sierpnia.

W  K adyxie dnia ‘28 . m. z. obiegała pogło
s k a ,  że M arokkanie Tanger albo przynajmniej 
część miasta przez Żydów zamieszkałą podpa
lili; pogłoska ta zapewne bezzasadna. Owszem 
oficerowie parosta tku francuzkiego »Gasseudi,« 
k tó ry  dnia 27 .  z Tangeru do K adyxu zawinął, 
pow iada li ,  że M arokkańczycy  wew nątrz miasta 
b a ry k a d y  robili i fosy kopali.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dn. 23 .  Lipca.

W e  wszystkich wydziałach gabinetu panuje 
jak  największa czynność, by  przygotow ać wszy

stko na otwarcie kortezów , k tóre  za dziewięć 
tygodni nastąpi. Przew idują bardzo  żyw e ro z 
praw y, ale wszyscy są przekonani, że większość 
tak jak dotąd będzie wspierać gabinet,  i że na-  
kouicc rozlegle p lany finansowe Barona T o ja l  
uzyskają moc prawa. Minister spraw zagrani
cznych oświadczył j tlż także ministrowi skarbu ,  
że i w  jego wydziale można będzie zaprow a
dzić oszczędność na 1 3 |  koulos. —  W  innych  
wydziałach także wiele oszczędności zaprow a
d z i łb y  można. R ząd  ma najlepsze chęci b y  
kraj od bankruc tw a ocalić ale nie wiadomo czy 
mu się to uda.

Książę Palmełła od kilku dni w skutek  p ę 
knięcia ży ły  w  piersiach leży c h o r y ,  obaw iają  
się naw et o jego życie. —  Jego śmierć p ozba
wiłaby  Portugalię jednego z najzdolniejszych 
obyw ate li ,  a K ró low ę jednego z najprzyw ią-  
zanszych sług, k tóry  tak w szczęściu jak i w t ru 
dnych w ypadkach  zawsze dał dow ody  bezw a
runkow ej przychylności. Dla tego ta słabość 
Księcia w zbudza tu ogólną sym palyę ,  która o b 
jawiła się teraz nader żywo w czasie uroczysto- 
ci rocznicy w ylądow ania D on P edro  w P o r tu 
galii W porcie Mingello. W sp om niano  w ó w 
czas, że dowódzcą armii oswobodzającej b y ł  
Książę Terceira, dzisiejszy prezes gabinetu, p rzy 
pomniano sobie uwolnienie z więzienia stronni
ków  k o n s ty tu c j i  i usługi wielkie jakie Książę 
Palmella wów czas sprawie k ra ju  i swobodzie 
wyrządził.

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dnia 5. Sierpnia.

Dzisiaj ogłoszono najwyższe postanowienie 
z d. 1. S ierpnia , w skutek którego sejm d. 15 .  
Października zamkniętym b y ć  ma. Jego  A p o s
tolska Mość Najjaśniejszy Król nasz chce p rzy  
tern sam być ob ec n y m , i mającym być  p rzy ję 
tym artykułom  sankcyą swą udzielić. S ko ro  
postanowienie to na wspólnem posiedzeniu przez 
P ro lonotaryusza  przeczy tanem b y ło ,  dały  się 
słyszeć ze wszystkich stron okrzyk i radości.  
G d y  jednakże ogłoszenie to osobno według 
zw yczaju  przy  stole niższym powtórzonem b y 
ło ,  wystąpiła znaczna liczba członków z oppo- 
zycyą  przeciw tym w ykrzykom  radości. M ię
dzy  innemi mówił B e ó th y ,  że w ykrzyk i te —  
w chwili k iedy sejm bez rezultatu rozejść się 
m a ,  zdają mu się być  dziecinnemi, bo  i dzieci 
cieszą się na mające nastąpić ferye. Szentkiraly, 
z którego oczu w yczytać było  można nieukon- 
ten tow anie ,  odw ażył się nawet oświadczyć: 
» ie  mu się zdaje, ja koby  okrzyk i te by ły  w y 
rokiem potępienia, wyrzeczouem na sejni przez 
opinią publiczną.tf Perozel mniemał, ze rząd



1 5 4 8

chce  w  po łączen iu  z w iększośc ią  zg ro m adzen ia  
m agnatów  w s trzym ać  rozw iązan ie  k w e s t i i  ż y 
w o tne j  tyczącej się po d a tk ó w  m ający ch  b y ć  n a 
ło ż o n y c h  na sz lach ię ,  i o ś w ia d c z y ł :  że, p o n ie 
w aż  n ie  uiasz ż a d n y c h  w id o k ó w  osiągnieuia  na 
se jm ie  tym p o m y ś ln ego  jak ieg o  rezu l ta tu ,  u w a 
ża w ięc  ro z w iązan ie  oneg o  za rzecz  k tó re j  n a 
d e r  ży c z y ć  sob ie  t rzeba ."  S ze n tk ira ly  p r z y p o 
m niał n a re s z c ie ,  źe n ie  jes t  zw ycza jem  r o z w o 
dzić  się na tychm ias t  n a d  n a jw y ż sz y m  r e s k r y p 
tem , ale ra cz e j  że  lo  szczegó łow y m  p o s ied ze 
n iom  pozostaw ić  n a le ż y ,  na k tó ry c h  o n  w o b r o 
nie  p ra w  k ra jo w y c h  wniesie o c h w y c e n ie  się 
p o t r z e b n y c h  w tym  w zględzie  ś r o d k ó w .  R o z 
p o czę to  nareszcie  d e b a ty  n ad  w p ro w a d z e n ie m  
n o w e g o  sys tem u więzień.

S e j m  w ę g i e r s k i .  ( (  i l̂g da lszy) .  —  N a 
s tęp n ie  od czy ta ł  m ó w ca  w y d ru k o w a n ą  listę p ro -  
w in c y i  n a leżący ch  do  W ie l k ie j  I l l i ry i ,  a p o 
tem  og ło szen ie  s ta ty s ty k i  wyszlej w d ru k a r n i  
L u d  w. G a j a ,  jed neg o  z g łó w n y c h  n acze ln ik ów  
p a r ty i  i l l i ry j s k ie j , w k tó re j  to s ta ty s ty c e  ró  
f łn ie ż  w y liczo ne  są p ro w in e y e  i l l i r y j s k ie , w raz  
z  m ap p ą  k ra jó w  w szechsłowiońskich . N a  u d o 
w o d n ie n ie  w skazan e j  dążności  p rze czy ta ł  t a k i e  
jeszcze  z czasopism u D a n i c a  i l l i r s k a  w iersz  
I w a n a  K u k u w iew icz a  p o d  n a p isem  « P o z d r o 
w ien ie  G a ja ,«  tudz ież  w y ją tek  z dzielą G a ja  
z ro k u  1 8 4 0 .  o  p o s tęp ie  l i te ra tu ry  illiry jskiej .  
Ź e  zaś  us i ło w an ia  te n ie  p o z o s ta ły  n a  p o lu  
d z ie n u ik a r s k ie m , że racze j w C z a rn o g ó rz e ,  
S e rb i i  i Bosnii d o  fak tów  już  p r z y s z ło ,  d o w o 
dzi u łam ek z  listu um ieszczon y  w *22. n u m e rze  
D a n ic y  illirskiej z  r. 1 8 3 2 . ,  ja k o  leż list B a sz y  
B o śn ia ck ieg o  do  l iana  K ro ack iego .  Z  listów 
ty ch  p o k a z u je  się tem uż  m ó w c y ,  że się na m a
r z e n iu  nie sk o ń c z y ło ,  ze  się racze j  zdąża  do  
w ie lk ieg o ,  w łonie  p rzysz ło śc i  sp o c zy w a jące g o  
ce lu .  D o w o d e m  tego są także  n iek tó re  miej
sca  p rz y to c z o n e g o  dzie ła  G a ja ,  m ian ow ic ie  s t ro 
na  4 5 . ,  gdzie d o  uczen ia  się ję zy k a  ro ssy jsk ie -  
g o  w ielce zac h ę ca ,  p o d a ją c  za p o b u d k ę  n ie ly lko  
in te res  n a u k o w y ,  a le  także  rosnącą  ciągle p o 
li tyczną po tęg ę  R ossy i .  C y tu j e  jeszcze  m ów ca 
jeden  w iersz  z D a n ic y  illirskiej na lo k  1 8 4 ‘2., 
gdzie s to i:  »że o d ro d z e n ia  się n a ro d u  s ło w iań 
sk iego  w sze lka  po tęga  p iek ie lna  w strzy m ać  nie 
z d o ła ,  że  o d b ę d z ie  się sąd  o k r o p n y ,  z ły  duch  
zb led n ie ,  a po m ięd zy  S ło w ianam i um ilkną skar
g i ,  n ę d z a  ustanie. W  piśmie K o la  czy tam y : 
j i W ie k  dziew ię tnasty  jes te  w iek iem  s łow iań

s z c z y z n y ,  jak  daleko  h is ło ry a  s ięg a ,  świat sło
w iań sk i  n ie  stał jeszcze na  lej w y s o k o ś c i ,  w y 
ją w s z y  c h y b a  czas Ś w ię to p e łk a ,  k tó r y  w szys
tkich S ło w ian  p o d  sw o je  b e r ło  b y ł  po łączy ł. ,c

B y ło b y  rzeczą  ła tw ą, m ów i dalej m ó w c a ,  p r z y 
toczy ć  jeszcze  wiele miejsc p o d o b n e j  o s n o w y  
z l i te ra tu ry  s łow iańsk ie j ;  n ie chcę  je d n a k  n a d 
uży ć  uw agi S za n o w n y c h  S tan ó w . B y ło  ty lk o  
moim zam iarem  z eb ra ć  kilka d a t ,  z k tó r y c h b y  
S ia n y  p e w n y  sąd  o dążnośc iach  i l l i ry jsk ich  
i o  w szcchslo w jań szczy zn ie  w y rz e c  m og ły .  
Z  p rz y to c z o n y c h  d o w o d ó w  zd a je  się b y ć  r z e 
czą n ie w ą tp l iw ą ;  1 )  że  Panslaw izm  nie jes t 
ty lk o  li terackim p o ja w e m ,  nie jes t  sam ą ty lko  
r e a k c y ą , bo  w ta k o w y m  raz ie  m ógłby  t j l k o  
mieć na celu p ie lęg no w an ie  ję z y k a  i l i t e r a tu ry :  
ja k o  re a k e y a  p rze c iw  u ia d z ia ry zm ow i p o w i-  
n ie n b y  się ty lk o  na W ę g r y  i K ro a c y ą  rozc ią 
g ać ,  a n ie  o b e jm o w a ć  w szystk ich  k ra jó w  s ło 
w iańsk ich . 2 )  D ążnośc ią  l l l i ry zm u  i P ans la 
wizm u jest p o lą c z tn ie  w ie lu  u łam k ó w  s ło w ia ń 
s zc zy zn y  w je d n ę  w ielką  tninilią, w jedn o  p a ń 
s tw o  s ło w iań sk ie ,  jak ie  b y ło  za Ś w ię to p e łk a ,  
k tó r e b y  b y ło  w ielk iein  i p o tę ż n e m ,  p rzed  k tó- 
re m b y  się uchy li ły  w szystk ie  p a ń s tw a  e u r o p e j 
sk ie ,  g d y ż  S łow ian ie  mieszczą w sob ie  trzecią 
część m ieszkańców  E u r o p y .  D o  w ielk ie j tej 
familii s łow iańsk ie j  liczą się n ie ty lk o  ci w s z y s 
c y ,  k tó rz y  są z r o d u  S ło w ia n a m i,  ale  tak że  
i ci,  k tó r z y  w  b iegu  czasu  S łow ian am i się stali 
lu b  nimi jeszcze  się s taną ,  n aw e t  N ies łow ian ie  
na leżący  d o  k o ś c i o ł a  g r e c k i e g o ;  p r o  w ine vauii
tego p ań s tw a  s łow iańsk iego  m ają  b y ć  n ie ty lk o  
k ra je  ob ecn ie  p rzez  S ło w ian  z a m i e s z k a n e , ' l e c z  
s tosow nie  do  S o ne tu  K o i la ra  także i t e ,  na k tó 
ry c h  k ied y ś  S ło w ia n ie  m ieszka l i ,  b o  w ed łu g  
p ra w a  o d w e tu ,  m ogą  c i ,  k tó r y c h  N iem cam i 
z ro b i o n o ,  znów  się siać S łow ian am i.  3 )  R z e 
czą jest ja sn ą ,  jak ie  nam ię tnośc i p rzez  ob ie tn ice  
S ła w y ,  pow szech neg o  pań s tw a  s łow iańsk iego  
w y w o ła n e  b y ć  m u szą :  d u m n a  ufność  w  n ie 
zm ierną  liczbę S ło w ia n ,  en lu zy a zm  dla w y m a 
rz o n e j  p rz y s z ło śc i ,  n ienaw iść  i zemsta  p rzec iw  
o b c y m  ciem iężcom . D o  osiągnieuia  u p ra g n io 
nego  ce lu  zaleca się ścisła je d n o ść  i b ezw zg lę 
d n a  g o to w o ść  po św ięcen ia  k rw i  i życia  dla 
w sp ó ln e j  o jc z y z n y  i b rac i  s łow iańsk ich .  T e  
to  w szechsłow iańsk ie  dążności g rożą w slrząśn ie-  
n iem  całego  sys tem u  p a ń s tw  eu ro p e jsk ic h  i hi- 
s l o r y r z n e  fakla  na  n ie p e w n o ść  w y s taw ia ją .  
P rz y p u ś ć m y ,  że za le con e  to p o w sz e c h n e  p o b r a 
tan ie  się S ło w ian  rzeczy w is to śc ią  się stanie, m u 
s ia ło b y  z tego n a reszc ie  także  i spo łeczne  i r z ą 
d o w e  po łączen ie  n a s tą p ić ,  b o  sam a ty lk o  d u 
c h o w a  w spó lność  n ie  m o że  t rw a ć  d łu g o ,  p r z y 
bierze^ ona  z czasem  p ew n ie jszą  p o s ta ć ,  a p o 
n ie w a ż  ty lk o  je d n o  jes t p a ń s tw o  s łow iańsk ie  
p o tę ż n e  i s i lne ,  n a tu r a ln ą  w ięc  jes t r z e c z ą ,  że 
u a ro d o w o ść  s ło w iań sk a  o k o ło  n iego się zgro-
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w ad z i .  Z ap ie ra  się w p raw d z ie  p a r ty a  i l l i ry jska  
ty c h  s y m p a t i i  d la R o s s y i ;  ale na  cóż  tedy  tak 
częs te  ob ie tn ice  u iepodleg łości ,  k tó ra  p rzec ież  
w  o b e c n y c h  s to su nk ach  p o l i ty czn y ch  n ie p o d o 
b ną  się b y ć  zdaje . B o ć  l i te rack ich  dążności 
s łow iańsk ich  n ik t  i tak nie og ran icza ,  nie m o 
żna  p rze to  nic innego  ro zu m ieć ,  jak  ty lko  n ie
podleg łość  po li tyczną .  P o  co  o w e  w y s ła w ia 
nie i w z y w a n ie  po tęg i ro ssy jsk ie j?  1>0 co  n ie 
n aw iść  i zemsta p rzec iw  o b c y m  ciem iężcom ? 
A  c h o c ia ż b y  ro ssy jsk ie  te dążnośc i  n ieca łk iem  
ja sn o  z l i te ra tu ry  s łow iańsk ie j  p rz e b i ja ły ,  nie 
z b y w a  leż i na  in n y c h  d o w o d a ch .  M ó w c a  zna  
jak ąś  pieśń s ło w ia ń sk ą  tej o s n o w y :

" K o c h a jm y  się n a w z a je m ,  a czas w szys tk ie 
mu za ra d z i ,  k ró l nasz jest ł a s k a w y ,  a p ó łno c  
o b iecu je  nam p o m o c ;  n a ró d  nasz  słowiański 
zakwitnie...  C 0 w ięk sza ,  ma on  jeszcze w r ę 
ku  zeznan ie  św ia d k a  w rę c z o n e  kouiissarzow i 
k r ó l e w s k ie m u ,  w ed łu g  k tó reg o  w  ro k u  1 8 4 2 .  
w Z ag rzeb iu  hrab ia  je d e n  z n azw iska  w y m ie 
n io n y  p o w ie d z ia ł ,  ze  dążności i l l i ry jskie  p r z y  
ro ssy jsk ie j  p o m o c y  ła tw o  u rzeczyw is tn ić  się 
d a d z ą ,  chociaż  nie z a r a z ,  to  p rz y n a jm n ie j ,  g d y  
idee  te d o jrze ją  i d o  w m ieszania  się R o ssy i  o k a -  
zy a  się jaka  n a d a rz y .  M ó w c a  posiada  jeszcze  
in n y  list z p o d o b n e m i  w zm iankam i.  Pom im o 
to n ie  chce  on  w p a r ly ą  i l ł i ry jską  w m aw iać ,  
j a k o b y  R o ssy a n a m i s tać się c h c ia ła ;  ma o n  
ty lk o  p rz e k o n a n ie ,  że  idea  w szechslow iańska ,  
m ając na  ce lu  ścisłe z b ra tan ie  się w szystk ich  
u a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h , w ed ług  na tu ra ln ego  b ie 
gu rze czy  d o  s top ien ia  się ty ch że  z pań s tw em  
rossy jsk iem  d o p ro w a d z ić  m u s i ,  g d y ż  u tw o rz e 
nie zw iąz k o w y  d i  n a r o d ó w  s ło w iań sk ich ,  na  
w z ó r  zw iązku  n iem ieck ieg o ,  n ie  b a rd z o  p o d o 
b n e  jes t  do  p ra w d y .  (D a lszy  ciąg nastąpi) .

S z w a j  c a r y  a.
P o d łu g  w yciągu  z k a ta logu  T o w a rz y s tw a  je- 

zu so w e g o  w S zw a jc a ry i  * r . i g 4 3 .  um ieszczo
neg o  w  . .H elve tic ,"  d o  szw ajcarsk ie j  p ro w in 
cy i  jezu ick ie j  n a leży  2 7 8  cz ło n k ó w  p o d z ie lo 
n y c h  w  sp o s ó b  n a s tę p u ją c y ;  P ro w in c v a l  i 2 c h  
a ssesso rów  3 ,  kollegium  f ry b n rs k ie  8 3 ,  pen-  
sy o n a t  l r y b u r s k i  4 5 ,  kollegium w Bie» 6 3  
w  S it lcn  1 8 ,  w S te f ł isbu rg  2 9 ,  w  S c b w y z  12^ 
uiissya ch ińska  4 ,  uiissya d rez d e ń sk a  1 ,  z e 
w n ą trz  p ro w in c y i  7 ,  o b c y c h  w  S z w a jc a ry i  
p rz e b y w a ją c y c h  1 3 .

M  e x y k.
Z L o n d y n u ,  d n ia  3 0 .  L ipca .

^  ‘adom ośc i z M e x y k u  don o szą  0 liście p re -  
* y  enta  do ministra sp ra w  zag ran iczny ch  P an a  

o c a n e g ra ,  o  sp raw ie  te x y j sk ie j , k tó r y  ma s łu 

ży ć  m in is trow i sp ra w  zag ran icznych  do  ułożenia 
o d p o w ie d z i  na żądan ie  S ta n ó w  Z jed n o cz o n y ch  
i dla  tego jest b a rd z o  w ażnym . S an tan a  tak sie 
n j r a z a :

..P rezes S tan ów  Z je d u o c z o n y c h ,  w ed ług  m e 
go  zdan ia  postąpił b a rd z o  s to sow n ie ,  w ch o d ząc  
w u k ład y  o wcielenie T ex as  z dzisiejszeini p o 
siadaczami tego k ra ju ,  a lbow iem  w iększość mie
sz k ań có w  tej p ro w in c y i  sk ład a  się z o b y w a te l i  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  dla tego nie ma ż adn e
go p r a w a  do  k r a j u ,  do  n ich  nie należącego, 
i w  ty m  względzie ż a d n y ch  u k ła d ó w  zaw ie rać  
m e  może. M exyk postanow ił sw o je  p r a w a  
u t r z y m a ć  i n igdy  ich nie  u s tąp ić ,  p o n iew aż  je  
u w aż a  za n iezap rzeczon e ;  p ro je k ta A m e ry k a n ó w  
u a  o d s tąp ien ie  T exas  ma za n ie w y k o n a ln e  
i o św iadcza  zaw czasu ,  że nigdy żadn e j  części 
sw ego  te r r i to r iu m  n ie  odstąpi.  M ex y k  p o s ta 
n o w ił  na  n o w o  rozp o czą ć  w y p ra w ę  p rzec iw  

exas i w  tym  ce lu  u t r z y m u je  w  go tow ośc i n o 
w e  w o js  o  z w szyslk iem i p o trz eb n e m i z a so b a 
m i ,  d o  czego  d o po m ó g ł mu o g ó ln y  p o k ó j  i p o -

r  r , k ; r  • ^  *Vp,aWy w ro k u  b ieżący m  
dla  e g o t y l o n i e  r o z p o c z ę ć ,  że  o czek iw an o  
na  sku tek  u k ła d ó w  ro z p o c z ę ty c h ,  w  ceIll za 
w a rc ia  zaw ieszenia  b ro n i  dla u k o ń czen ia  wojny* 
Je ż e l i  S ta n y  Z je d n o c z o n e  w spo sób  uczciw 'y 
chcą  p o ło ż y ć  k o n iec  u ie s p o k o ju o śc io m , jak ie  
z ich szkodą  w  T ex as  p a n u j ą , na j lep szy m  do  
tego b y ło b y  ś r o d k ie m ,  g d y b y  skłonil i T exas  
do  u zn an ia  w sz ech w la d z tw a  M e x y k u ,  tem b a r 
dz ie j ,  że  M e x y k  g o tów  jest u c zyn ić  w szystk ie  
u s tą p ie n ia ,  jak ich  w y m aga  po łożen ie  k ra jów , 
r e b g ia ,  zw y cza je  i t. d. J e d n a k ż e  M e x y k  ni
g d y  n ie  p rzy s tan ie  na ro z b ió r  sw ego  territorium , 
b ę d z ie  racze j  w o jn ę  d o  osta teczności p ro w a -  ' 
d z ic ,  i o  ile będ z ie  lego w ym agać  u trzy m an ie  
jego  p r a w , a p o n iew aż  n a r o d y  n ig dy  nie umie
r a ją ,  zach o w a  p ra w o  zd o b y c ia  n a p o w ró t  tego 
k ra ju  sw oim  dziec iom  i w nukom...  J e d n a k ż e  
zachodzi  w ie lk ie  p y ta n ie ,  p o  o d m ó w ie n iu  żą
d a n y c h  p rze z  S a n ta  A n ua  od  izb  p r a w o d a w 
czych  p ie n ię d z y ,  c z y  w o jn a  p rzec iw  T ex as  b ę 
dzie  m ogła b y ć  ua lychm ias t  ro z po czę tą?

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  G a z e ty  k o ś c i e l n e j  t u 
t e j s z e j  w y sz e d ł  N r. 3 3 .  i z a w ie ra :  S a b a t  i 
n iedzie la .  —  D a lsz y  ciąg a r ty k u łó w  o postęp ie .  
—  K o śc ió ł  p a ra f ia ln y  w  L ussow ie  W ystaw iony  
r . 1 2 4 4 .  —  D alszy  ciąg h y m n ó w  p rz e k ła d u  ks. 
C ieśl ińskiego. —  W  B aran o w ie  3 1 3  p rzy s tą 
p i ło  do  b ra c tw a  w s trzem ię ź l iw o śc i .   U ro c z y .
stość Bożego C iała  w  Anglii. — Uwiadomienie.
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Z  P o z n a ń s k i e g o .  —  D o  p o d a n e j  juz  w  
G az ec ie  tu tejszej N r .  1 8 7 .  w iadom ośc i  o  o d -  
p ra w io n e m  n ab o żeń s tw ie  n a  p o d z ię k o w a n ie  
W s z e c h m o c n e m u  za  ocalenie  N a j .  P an a ,  d o d a ć  
n a le ż y ,  iż n a b o że ń s tw o  to o d b y ło  się w kośc ie le  
B i e z d r o w s k i m ,  do  k tó rego  W r o b l e w o  w ieś 
dziedz iczna  H r .  J ó z e f a  K W i l e c k i e g o  n a le 
ży .  L u b o  tenże H rab ia  n a d e r  p r z y w ią z a n y  do  
r z ą d u  ro s sy js k ie g o ,  w iększą  część r o k u  p rz e 
p ę d z a  w W a rs z a w ie ,  n ieza u ied b u je  jed n a k  p r z y  
k ażd e j  nada rza jące j  się sp o so bn ośc i ,  o k a z y w a ć  
sw ą najszczerszą  miłość dla N a jja śn .  P an a  | i  
K ró la  P ru s k ie g o ,  a tak  jak  te raz  z w o ła ł  lud  
sw ó j ,  a b y  w św iątyu i d z iękow ał b o g u  za o ca le 
n ie  życ ia  Naj. P a n a ,  tak  sam o też w dn iu  k o -  
ro n a c y i  w  K ró lew c u  z jego na tchn ien ia  b rzm ia ła  
św ią tyn ia  B ie z d ro w sk a  u ro czy s tem  T e  d e u m .
—  P e w n a  św ieżo z W a r s z a w y  p rz y b y ła  o sob a ,  
w ie le  c ie k a w y c h  o p o w ia d a  szczegółów. W  p i e r 
w sze j p o ło w ie  miesiąca L i p c a  m iano w  je d n e j  
n o c y  sześćdziesięc iu  szkolnej m łodz ieży  z a b ra ć  
z  ich m ieszkań  i z a p ro w a d z ić  d o  cy tade li.  Z tąd  
w ielk i  sm utek  ogarnął nie jed n ą  rodz inę .  P o m i 
m o  je d n a k  tego ogół m ie szkań ców  W a r s z a w y  
jak  się z d a je ,  n ie  źle się baw i. T e a t r  w sp a n ia 
ły , o p e ra ,  b a le t ,  w szy s tk o  to  zw ab ia  l iczn ych  
w id zó w  i s łuchaczy .  W  dru g ie  Ś w ię to  Z ie lo 
n y c h  Ś w ią t e k ,  w e d łu g  co ro c zn eg o  z w y c z a ju ,  
ca łe  miasto w yla ło  się d o  pob lisk ich  B i e l a n .  
N a licz on o  o k o ło  6 0 0 0  p o ja z d ó w ,  k tó re  w  tym  
d n iu  p rz e b y ły  ro g a tk ę  M a r y m o n c k ą ,  a da leko  
w iększa  ilość p ie szy ch  i k o n ny ch .  —  P rz y b y l i  
tam także  M o s k a l e  z k i lku nas tu  a rm a ta m i ,  a 
żo łn ie rze  zamiast ga łązek  m a jo w y c h ,  nieśli ro z 
p a lo n e  lon ty .

K e m  p n o ,  dnia 14. S ierpnia  1844.

S ió dm a  g odz ina  p o  p o łu d n iu  w y b i ła  i w raz  
zgiełk i hałas  w ie lk i  w szczął się w  mieście  i h u r 
mem  k u  B a ra n o w sk ie j  b ram ie  pobiegli.  S e tn y  
n ie  w iedzia ł  co  go w łaściw ie  w  ru ch  w praw iło ,  
k a ż d e n  p rzec ie  ucieka ł j a k b y  go cho le ra  goniła. 
P s ik !  psik! zagrzm iało  w  p o w ie tr z u  i tys iączne 
g łosy  o b i ły  się o u szy  m o je ,  cho ć  tez  za m ia
stem w mieście m ieszkam ! Z d ję ty  c iekaw ością  
pobiegłem i ja  za  d ru g im i ,  b o  mi n u d n o  i sm u
tn o  sam em u b y ło .  S trach em  p o d s z y ty  sz y b k o  
przeb iegałem  ulice i za  d rug iem i dążyłem, b o ją c  
s i ę ,  a b y  mnie żar łoczne  k o ty  n ie  p o ż a r ły ,  j a k  
n ie g d y ś  m yszy  naszego P o p ie la  w K ru sz w ic y
—  g d y z siysząc ciągle w rzask l iw e  g lo s y : A p s i k ! 
a psik! jakżem  się n je miał d o ro z u m ie w a ć ,  że 
te b e s ty c  zam iast  ua m y s z y  na  ludzi się rzuci ły !  
P o m y ś la łem  so b ie ,  i coż tu  jes t  n ie p o d o b n eg o ?  
Jeżel i  m y s z y  z ja d ły  P op ie la ,  to  nas  p r z y n a j 

m niej k o ty  za miasto w y p ę d z ić  m o g ą !  I  tak  się 
tez is totnie  stało. G d y  już Ps ik  w ra z  z sw o ją  
całą l ic zn ą ,  ża r łoczną  czeredą  w  S z ląsku  ludzi 
łow ić  nie m ógł ,  i pos ły sza ł  że na niego tam że 
m ach inę  ogrom nej  wielkości z ro b io n o  —  p rz e 
niós ł się w  K sięs tw o  P o z n a ń sk ie  i n a p r z ó d  
w O strze szo w sk iem  ło w y  sw o je  rozp o czą ł .  
S t rach  w szystk ich  o g a rn ą ł  w ie lk i ,  b o  nie je d e n  
się zes ta rza ł ,  a  n ig d y  o takim  psiku  nie p o s ły 
szał. Aliści i w ś ró d  tego w ielk iego p rz e s t ra c h u  
zaczę l iśm y  łapki na  tak ow eg o  P s ik a  zastawiać. 
A ż d o p ie ro  dziś z e m s ta ,  ch oć  len iw a ,  n agna la  
go w nasze  s iec i;  i g d y  w sz y sc y ,  o b to c z y w s z y  
jego k ry jó w k ę  w  b o ru  T rzc in ick im ,  w o ła ć  p o 
częl i :  A  psik! a p s ik !  z p rze lęk n ien ia  u c iek ł  
na  dach  w raz  z d rug im  p o d o b n y m  sob ie  psi-  
k ie m ,  p a rz c h a ł ,  p ien i ł  się ze  z ło śc i ,  że  sw y c h  
b ra c i  rozpuścił .  C ó ż  b y ło  począć  i j a k b y  go 
ży w cem  z dach u  d ostać!  C z y n  p iek ie ln y  —  m yśl 
c z a r lo w sk ą  w zb u dza .  N a  sążnistej że rd z i ,  b o 
jąc się a b y  nas psik  p azu ram i sw em i nie p o k a 
le c z y ł ,  i sk rę  o gn ia  p o d  dach  pod su nę l iśm y .  
W i a t r ,  j a k b y  w łaśn ie  n a  naszę  usługę  g o to w y ,  
p iln ie  dm uch ną ł  i w raz  ca la  cha ta  ogniem  sp ło 
n ę ł a . —  A tak  nasz  psik chcąc  n ie  chcąc p o d d a ć  
się m u s ia ł ,  b y  się w  p ieczeń  n ie  zamienił i jeg o  
g o d n y  kollega.

N a  odgłos t e d y :  psik  z ła p a n y  i d o  K e m p n a  
p rz y w ie z io n y ,  cale miasto p o w i ta ć  go p o sp ie 
szyło  !

I  chceszże już  w iedzieć , ł a s k a w y  C z y te ln ik u !  
K to  jes t ten Psik? O to ż  C i p o w ie m ;  jes t  to  is to
tn y  P s ik ,  tak się a lb o w iem  n a z y w a ,  nacze lu ik  
z ło d z ie jó w ,  k tó rego  dziś w ra z  z jego  to w a rz y 
szem A lexandrcm  G r a y u e r t  z łapan o  i w  w ięz ie 
n iu  tu te jszem  o sad zo n o .  W . . . .

PA1T KRZYSZTOF.
(U s tę p  z n iew ydanć j  dotąd  p o w ieśc i . )

(D a lszy  ciąg.J

»Stolica w  k tó r e j  m ło do ść  m o ją  spędziłem , 
b y ł a  rozp u s tn ą .  W i e l c y  p a n o w ie  jeżdżąc  za 
g ra n ic ę ,  osobliw ie  d o  P a r y ż a ,  razem  z p o w ie 
rz c h o w n ą  o g ła d ą , z  m ow ą fran cu zk ą  i f r aucuz-  
k im  u b io r e m ,  p rzyw oz il i  do  k r a j u  w iadom ośc i,  
k tó r y c h  w  nim n a b y ć  nie b y ło  m o żna ,  a le  też 
i o b y c z a je  zepsu tego  d w o r u ,  i w y g o d n ą  f i lozo 
f ię)  k tó ra  a lbo  ja w n ie  szydz iła  z tego w s z y 
s tk ieg o ,  w  co  nasi p rz o d k o w ie  w ie rz y l i ,  a lbo  
p o k ry w a ją c  się p ła szczyk iem  p o b o ż u o śc i ,  p o d  
n im  w szystk iego  się dopuszczała .  T a  zaraza  
o ga rn ę ła  w y ż sz e  s t a n y  tem  ła tw ie j ,  że i k ró l  
b ezz e n n y  i j eg0 b ra c ia  n ie  daw a li  z  siebie d o 
b re g o  p rzy k ład u .
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D w o r a k , wczcśniem na (e p rzyk łady  patrzył,  

wcześnie je polubił. Byłem chłopiec przys to j
ny,  suknia dworska dawała przystęp wszędzie, 
a choć nie miałem m ają tku ,  król opatrywał 
potrzeby, a gościnność i rozrzutność możnych 
ułatwiała życie wygodne i wesołe. Mimo sm u
tnego położenia kra ju ,  mimo niezgod i strat 
publicznych, mimo chmur coraz bardziej zasę- 
pia jących horyzon t,  bawili się wszyscy, szaleli 
w s z y s c y — i jam się baw ił ,  i jam szalał. Tum  
bałamucił poczciwemu rzemieślnikowi żonę, ma
tkę d robnych  dzieci, tu wdowie biednej uwiódł 
jedynaczkę có rkę ,  tu wielka pani przypuściła 
mnie do swoich nietrwałych względów, tu u trzy
m yw ana  przez bogacza ak torka ,  jego przez je
dne drzwi się pozbywszy, mnie drugiemi wpu- 
szczała. Latało się z kwiatka na kwiatek , trw o
niło uczucie i zdrowie. To  by ła  rozpusta ,  nie 
miłość, choć się jej zw ykle  dawało to szano
w ne imię; —  dziś jej go dać uie mogę, równie 
jak go dać uie mogę temu w ystępnem u uczuciu, 
o klórern później usłyszycie. Powtarzam więc 
żem kochał raz w życiu ,  ale po spędzonych 
najlepszych latach w rozpuście , nie by łem  go
dzien się kochać.

C no ta  i skrom ność,  w ygnane z pałaców 
wraz ze staropolskiemi obyczajami, przylgnęły 
b y ły  do drew nianych  pod  strzechą mieszkań 
szlachty. Ju ż  i u szlachty niektórej można 
by ło  postrzegać w p ły w  zepsucia i ubiegania się 
o łaski d w o ru ,  i przez względy którego z m o
żnych ,  o pensyje obcego rządu ; ale takie d o 
m y  już się odzuaczały  wykwinlniejszem nad  
majątek życiem, większą wystawą w mieszka
n iu ,  ubiorze i kuchni ,  a nadewszystko guw er
nantką francuzką dla dzieci. Gdzie zaś w  pier
wszej izbie zastałeś stół nak ry ty  kobiercem , na 
stole daw ne flasze z miodem, w około na dre
wnianych z y d l a c h ,  kwestarza obok  starego 
wojskowego o szczudle, a na  szarym końcu  
kilku uboższej szlachty, po(] 0kUem panią w  k o r
necie ze skrzydełkami i dezabilce u krosien, 
haftującą ornat do kościoła , p rzy  nie'j na tabo
retach córki ze spuszczonemi w robotę  oczy
m a ,  —  w alkierzu łóżko podw ójne ,  kropiel- 
niczkę i obraz  matki bożej częstochowskiej,  a 
za tym w nieopalauym pokoiku  skromne panien 
łóżeczka; gdzie pan wsiadając na konia, poły  
od żupana przez kieszenie w y u i ja ł  i wasa p o 
k ręca ł ,  a pani miała dwie ciężkie lyońskie su
knie w y p ra w n e ,  które na przemian wdziewała 
jadąc na odpust albo na wesele, gdzie cię na 
dzmdzińcu opad ły  charty  i ogary  myśliwskie, 
ot których pachołek obron ił ,  w  sieniach dzia
dek resztę pańskiego obiadu mrucząc pacierze

dojadał,  ściany zdobiły rogi jelenie i wieńce 
kłosów, a w pokoju  cię przywitało d aw n e :  
» niech będzie pochw alony  Jezus C h ry s tu s !« 
tam pewnym być mogłeś i e  zamieszkała bogo- 
bojuość ,  i obok uprzejme'j,  czasem zbytnie'j 
gościnności, statek i skromność.

Miała i taka szlachta swoje przywary. Bity 
od ojca i dy rek tora  w dom u, b ity  w  szkołach 
i przez marszałka u d w o ru ,  bił szlachcic na
wzajem swoją czeladź i chłopców, ale więcej 
za  o b r a z ę  pana Boga jak  za k rzyw dę  sobie 
zrządzoną. W  nieurodzaj chłopków zapomógł, 
w potrzeb ie  radz ił ,  w  chorobie ratował. W i ę 
cej pilnował polowania jak ro li ,  jeździł na są
d y  i pieniał się zawzięcie, huczał na sejmiku, 
łatwo się zapalał i rąba ł ,  ale jeszcze łatwiej się 
godził i uraz zapominał. G otów by ł każdego 
czasu wszystko poświęcić o jczyźnie, golów dać 
się zabić za w iarę ,  ale jałmużnę otrzymał za ró 
wno ubogi żyd j szyzmatyk jak  katolik. C z a 
sem napadł i kazał p rzerąbać las nienawistnemu 
sąs .adowi,  albo mu w odę ze stawu upuścić, 
ale jezli znalazł o p o r ,  choć s łabszy, więzić i 
kaleczyć me pozwalał. U p ił  się z przyjacielem, 
ale uie skłamał nigdy, słowa zawsze dotrzymał, 
cudzego sobie nie przywłaszczył. D la żo n y  
b y ł  w iernym , naw e t  po pijanemu grzeczuym i 
łagodnym , dzieciom nie pobłażał ale je  kochał, 
skromności córek strzegł jak oka w głowie. J e 
go żona w  lecie doglądała p lewiaczek, w zimie 
prządek ; łatwo wpadała w guiew, ale w tedy  
zaczynała mówić pacierz głośno, aby  ochłonąc. 
Mówić lubiła, ale nie obmawiała nikogo. O zda
biała kościoły, żywiła i okrywała  potrzebnych, 
nosiła lekarstwa c h o ry m ; opatryw ała  rany, w y 
chow yw ała  ubogie panienki. —  T e  równie jak 
córki,  równie  jak dziewki służebne, krótko 
trzym ała  i wyposażyła za mąż wydając. Sama 
poszła za mąż za wolą rodziców i męża przed 
zaręczynam i nie znała, ale poszedłszy przyw ią
zała się do niego, widząc go dla siebie dobrym, 
innego nie znała , by ła  mu cale życie wierną 
towarzyszką i przyjaciółką uległą. N igdy myśl 
oszukania go lub cokolwiek przed nim zataje
nia ,  nigdy chęć jego chęci przeciw na, w niej 
nie postała.

W  kampanii 4 7 9 2 .  r. w  liczbie nieprzyjacie
lowi rów ni ,  pałający chęcią bitwy, musieliśmy 
z U kra iny aż do Buga ciągle ustępować według 
nadsyłanych nam rozkazów, i wypuszczać z rąk 
sposobność zwycięztwa. Chciał nieprzyjaciel 
nas zatrzymać pod  D u b ien k ą ;  odparliśmy g0 
ze stratą mimo przeważającej siły, bo ko rpusy  
których połączeniu mogliśmy wprzód byli prze
szkodzić, już się b y ły  połączyły. Tam dosta-
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łem konluzyję w nogę. W s a d z o n o  muie na 
w ó z ,  i wieziono za wojskiem. Nieprzyjaciel 
słabo nacierał; nam się cofać coraz dalej kaza
no. Jak  z tamtej tak i z tej s trony Bugu nie 
by ło  pomimo tych nakazów nic przygotowano 
na nasze przyjęcie. W  nagłym pochodzie żoł
nierz potracił obów ie, konie p o d k o w y ;  nie 
b y ło  ani czern złych  strat nagrodzić, ani ży 
w ności ,  ani potrzeb dla chorych i rannych. —  
Żyliśmy z tego, co gorliwość obyw atelska d o 
starczyła nam na prędce ,  a to uaw et,  jeźli się 
cokolwiek w dostawie spóźniło, idący za nami 
nieprzyjaciel zabierał. Pomimo ubyw ających  
sił naszych, wojsko pragnęło boju. W o d z o 
wie z rozpaczą w sercu musieli się do rozkazów  
stosować i zapał wojska powściągać. W  M ar
kuszowie zastała nas wiadomość, ze się król 
połączył z konfederacyją targowicką i razem 
rozkaz zaprzestania nieprzyjacielskich kroków . 
T ru d n o  sobie wystawić rozpacz, z którą żo ł
nierz porzucał chorągwie. Je d n i  w ybuchali  
w  głośne złorzeczenia, d rudzy  łamali przed o- 
czytna wodzów broń nieużyteczuą. I  wodzów 
serca by ły  rów no zakrwawione. W s z y s tk o  się 
rozwiązało , każdy oddalał się w swoją stronę. 
—  Mnie niewygody podróży, b rak  opatrzenia, 
często doznaw any pierwszych potrzeb niedosla- 
s e k , nakoniec wspólna wszystkim zgryzota z tak 
smutnego końca w ypraw y, wpędziły  w niszczą
cą gorączkę, w której mnie obaczyw szy  jene
rał K arw ick i,  użalił się abym w takim stanie 
nie wpadł w ręce nieprzyjacielskie, o p a t r /y ł  
w powóz w ygodny i odesłał muie o mil kilka
naście bliżej grauicy galicyjskiej do  swego p rzy 
jaciela cześnika grabowieckiego, w którego do 
mu spodziewał się że znajdę przyzwoite  stara
nia i będę mógł w potrzebie się ukrywać.

T u  znalazłem jeden z tych domów szlachec
kich wyżej opisanych. Prosto z powozu z a 
niesiono muie do wygodne'j izdebki w oficynie. 
Gospodarz  przyszedł mi powiedzieć, że pole- 
couy od jenerała K arw ick iego , jestem miłym 
w  jego dom u gościem, i że mi na niczem zby 
wać nie będzie , a widząc ze odzież i bielizna 
ze mnie opadały, kazał najprzód przygotować 
kąpiel ciepłą, przysłał bieliznę i pościel, potein 
rosół na posiłek. W ieczorem  krawiec źydek 
przyszedł wziąć mi miarę na suknie. Pierwszy 
raz  po  ruszeniu z U kra iny  zasnąłem wygoduie, 
spokojnie i smaczno. —  R ano  obudziło mnie 
szczekanie psów, trąbka myśliwska i głos do 
nośny  czesuika, k tóry  po zw ołan iu  psów, po 
daniu hasła do pochodu , wsiadając na koń za
czął śpiewać godzinki. Tak  praw ie codzień b y 
wało. Cześnik odwiedzał mnie codzień, ale

krótko u mnie baw ił ,  bo  go łow y  albo gospo
darstwo w pole wolały. Byłem oddany  sta ra
niom panny  łowczanki sandom iersk ie j, osoby 
podeszłej w w ieku , która o wszystkich po trze
bach moich pamiętała z macierzyńską troskli
wością, a chcąc mnie bawić, s iadywała godzi
nami nademną, w ypy tyw ała  o odby tą  w yprą -  
w ę ,  o stolicę, o dw ór  kró lew ski,  lecz daleko 
częście'j, aby  nie trudzić moich osłabionych 
piersi ,  mnie opowiadała swój ro d o w ó d ,  albo 
dzieje swoich licznych wielbicieli, k tórzy  się 
za nią rąbali,  strzelali i zabijali; i właśnie że 
len, k tóry  jej b y ł  m iłym , został w po jedynku  
za b i ty m , nie chciała już dać ręki żadnemu. —

( Dalszy ciąg  nuslapi.')

W y d z i e r ż a w i e n i e .
W  wsi B r u d z e w i e  powiatu  W rzesińskiego 

jest z wolnej ręki zaraz do  wydzierżawienia go
rzelnia, b ro w a r  z p ropinacyą,  na 2 lub 3 lata. 
O  warunkach  dowiedzieć się można w  miejscu 
lub  f r a n c o  listownie.

P len ipo tencyą ,  daną po raz drugi w r. 1843. 
W n n i  L e o n o w i  M a s ł o w s k i e m u ,  dziedzico
wi w Z aw orach ,  znoszę niniejszem.

Olszak pod  Poznaniem, d 11. Sierpnia 1844.
J u l i u s  A d o l p h  G o t t f r i e d  B u s c h k e .

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia ł5. Sierpnia 1844.
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